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Kongres.
Napoleon od, lat dziesięciu przy każdej 

wychylającej się na jaw  kwestji europejskiej — 
proponował kongres. Myśl ta, niejednokrotnie do 
śmieszności posuwana, dziwiła jednych, bawiła 
drugich, trzecich zaś niepokoiła.

Nie maiz wszakże nic w tern ani śmieszne
go, ani dziwnego, ani niepokojącego. Ludwik 
Napoleon, ów rewolucjonista sztrasburgski i bu- 
loński, gdy dostał się do steru państwa, tak li
czne do potęgi wewnętrznej i zewnętrznej posia
dającego żywioły, musiał ubrać się w królew- 
skość, jaka przystała głowom z łaski bożej pa
nującym. Wewnątrz pamyący z łaski bożej i z woli 
ludu, począł się na zewnątrz okazywać najzupeł
niejszym legitymistą. Ostentacją imperatorską, 
etykietą najwykwintniejszą; niszczeniem obycza

ju  republikańskiego, kreacją wysokiej szlachty— 
wszystkiem tem usiłował on od samego początku 
przyzwyczaić oczy swej braci, panującej tylko 
z bożej łaski, że nie mają przyczyny obawiać 
się parweniusza, który wyrzekł się rewolucji i 
skręcił łeb tej hydrze sturamiennej, kołyszącej 
tronami nakształt polipa.

Nic to wszelako nie pomogło. Mocarz6 Eu
ropy mając w świeżej jeszcze pamięci lata prze
wrotów bezbożnych 1848 i 1849, pokwapili się 
wprawdzie z uznaniem Napoleona cesarzem 
Francuzów, albowiem z góry, kiełznając rewo
lucję francuzką, dowiódł talentu herkulesowego, 
i była potrzeba ująć sobie takiego pogromcę. 
W grancie jednak z pod oka patrzano zawsze 
nu'.kochanego brata, “ i widziano w nim dorob 
kiewicza, który pod formą zewnętrzną gładkie
go legitymisty, jest tajnym kierownikiem rewo
lucji całego świata, który wszędzie nieci pożar 
niewidomemi drogami, rozdmuchuje iskry pa- 
trjotyzmu, tlejącego pod popiołem reakcji, który 
wreszcie chce przewrócić wszystko od góry do 
dołu, aby zapanować nad światem. Szczególnie 
jnnkry pruscy i austrjaccy przypisywali mu w 
•wej ślepocie zamiar cesarzowania całej Euro
pie, i sądząc, że mu nogę podstawią, dotycLczas 
nienznawali nawet jego tytułu prawnego, nie 
nazywali go nigdy w swych organach Tego ces. 
Mością, ani Najjaśniejszym Panem , lecz popro- 
stu Ludwikiem, czasem tylko Ludwikiem Na
poleonem.

Wszystko to przypominało nieustannie ce
sarzowi Napoleonowi, że pomimo uznania fakty
cznego, i pomimo wziętości, jaką  świat przy
wiązywał do jego imienia od samego początku — 
tak zwana prawowitość tronu jego jest ciągle 
zakwestjonowana, że w całej, literalnej, przez 
ośm dworów europejskich usankcjonowanej sile 
istnieje ciągle artykuł w pargaminach wiedeń
skich, który po wieczne czasy wyklucza dyna- 
stję napoleońską od tronu Francji.

Artykuł ten stal się głównym bodźcem do 
powolnego, naturalnego ale nieubłaganego pod
kopania traktatów z r. 1815, na których spo
czywał cały porządek europejski — porządek 
dobry wtenczas, gdyby stworzenia boże, zowiące 
się ludźmi i obywatelami, były automatami i 
miały się poruszać tylko na sztucznych spręży
nach, a nie podług odwiecznych praw natury, 
praw bożych.

Napoleon wydał więc wojnę traktatom z r. 
1815 tem ochotniej, iż przy swojem wstąpieniu 
na tron ujrzał już parę wyłomów stosownych, 
które uczyniła była sama dyplomacja stara w swej 
nieporadności, sztukując dzieło swego pomysłu. 
Plan do tej operacji powstał bez wątpienia w 
samotnych chwilach więzienia w Ham , a moca
rzom ówczesnym ani przez myśl nie przeszło, ja 
ki to mocarz siedzi w murach twierdzy francuz- 
fciej, i jakie projekta knują się w tem więzieniu.

Od r. 1851 widzimy Napoleona pasujące
go się nieustannie ze stosunkami istniejącemi. 
Obrał on do tego drogę wprost przeciwną te j , 
którą szedł i potknął się stryj jego wielki. Sy- 
Btem gwałtowności Napoleona I. zastąpił umiar
kowaniem, do ostateczności posuniętem , ale w

nieubłaganą konsekwencję uzbrojonem. Wybryki 
szalone cesarza pierwszego, jego wykroczenia 
przeciwko prawom natury fizycznym i moralnym, 
nauczyły cesarza drugiego, że drogą przyrody 
postępować najlepiej i najpewniej; dla tego przy
ją ł za hasło swej polityki „naturalne granice tak 
moralne jak i fizyczne."

Pod hasłem tem ukonstytuowała się W Eu
ropie zasada narodowości, jako podstawa mo
ralna bytu politycznego. Umiarkowanie zaś Na
poleona III. wskazało mu środek najnaturalniej 
szy, aby zreformować Europę , i usunąć prze
szkody, zawarte w stosunkach istniejących dla 
jego dynastji — głosowanie powszechne w stosun
kach narodowych i międzynarodowych przyjął za 
metodę postępowania. Skoro kwestja jaka  przy
szła na porządek dzienny, a przychodziła zawsze 
prawiona zawołanie i w stósownej chwili—Na
poleon występował z projektem kongresu, chcąc 
po pierwsze: dać podejrzliwości dworów z starej 
daty dowód, że nie jest rewolucjonistą, zajakiego 
go uważano, albowiem chce posługiwać się śro
dkami, które jeźli przed 40 laty były prawowi- 
temi, muszą być niemi także i po upływie 40 
lat, — a powtóre: że chce zreformować Europę 
drogą pokojową, sposobem wzajemnej ugody, po
rozumienia przyjacielskiego, nie zaś gwałtownym 
przewrotem. „Cóż prawowitszego nad kongres?" 
pyta Napoleon z naiwnością, prawdziwie roz
czulającą.

Lecz cesarz Francuzów zna dzieje i zna do
skonale naturę ludzką, a przedewszystkiem wy- 
studjował doskonale przyrodę tak zwanego sta
rego legitymizmu, który już niewielu wprawdzie 
ale wytrwałych posiada reprezentantów. Wie on 
bardzo dobrze, że kongres p rzy napiętych wszę
dzie od lat kilku cięciwach, nie łatwo przyjść 
może do skutku, a jeżeli przyjdzie, to nie od
niesie żadnego skutku, bo legitymizm starej da
ty ustępuje tylko pod naciskiem siły fizycznej, 
siły zbrojnej. Kongres udaje się tylko po woj
nie , wśród wojny zapala ją jeszcze bardziej, 
przed wojną prowadzi do wojny. W r. 1815 tyl
ko wycieńczenie powszechne mogło stworzyć coś 
podobnego jak traktaty ówczesne.

Teraz kiedy mowa tronowa z d. 6. listopada 
domagając się ustalenia porządku „opartego na 
dobrze zrozumianym interesie monarchów i lu
dów", stawia ostatecznie w formie jasnego pro
gramu, w formie ultymatu do tronów a manife
stu do ludów kwestję bytu dwóch potęg obok 
siebie i prawowitości tronów i prawowitości naro
dów — teraz skutek proponowanego środka nie 
może być wątpliwym. Dwie potęgi te, zwołane na 
kongres, nie ułożą się dobrowolnie. Interesa 
ich zanadto są sprzeczne, zanadto roznamię- 
tnione długoletnim fermentem, zanadto uparte, 
aby mogły ułożyć się pokojowo ku zadowoleniu 
obustronnemu.

Jednych monarchów, reprezentowanych na kon
gresie, interesem jest i będzie, opierać się wszel
kiej zmianie istniejących stosunków, wszelkiemu 
wdzieraniu się prawowitości wszechwładztwa 
ludów w porządek mocarstw europejskich, z po
wodu, iż to podkopałoby ich potęgę, wymaga
łoby wielkich od nich ofiar. Drugich interesem 
jest i będzie właśnie, wystąpić w obronie pra- 
wowitośei narodów, z powodu, iż na tej zasa
dzie dźwignęły się ich trony, iż jeszcze większą 
odnieść mogą z niej korzyść.

Rezultatem proponowanego kongresu może 
być więc najprzód układ nowy przymierzy. Eu
ropa rozdzieli się na dwa obozy w elkie. „Po
każe się bowiem, gdzie leży niebezpieczeństwo 
a gdzie zbawienie." A potem wojna dwóch po
tęg powyższych, o których sile niemaBZ już 
wątpliwości.

Powstanie polskie ma zasługę, że dało osta
teczny poehop do takiego postawienia spraw 
enropejskieh i do takiego sformnłowauia ich w 
ustach cesarza, który reprezentuje na razie 
równowagę obu zasad, agitujących Europę.

Sprawa polska za granicą.
Odezwa tronowa cesarza Francuzów przema- 

gające wywarła wrażenie w całej Europie, tem 
większe, że po zwłokach i łataninie dyplomaty
cznej ostatnich lat czterech, dziennikarstwo i pu
bliczność odzwyczaiły się formalnie od wielkich 
pomysłów, i nie spodziewały się niczego podo
bnego usłyszeć. Francuzi się unoszą. Ustęp o 
dziedzicznych prawach, uświęconych dziejami i 
traktatami, Izba przyjęła oklaskami. Poselstwa 
nie mogą się opamiętać po tej mowie. Jest ona 
jednym z najpiękniejszych manifestów, jakie kie
dykolwiek wyszły do ludów Europy z pod pió
ra monarszego, i jednym z najgroźniejszych ul- 
tymatów, jakie kiedykolwiek jeden monarcha, 
wyznawca nowej wiary,1 odważył się stawić swo
im kolegom starowiercom. Głos jego znajdzie 
chętne ucho wszędzie. To co Alendpoct wie
deńska napisała wczoraj, nie zdaje się być na se- 
rjo napisanem Austrji teraz nie pozostaje nic in
nego, jak  namyśliwszy się przystać bezwarun
kowo i bez zastrzeżeń na wielki plan reforma 
cji gruntownej stosunków europejskich. Opozy
cja jej, objawiająca się artykułami w Abendpost, 
wydaje nam się jak  ostatnie salwy kolumny, któ
ra zabiera się do pełnego odwrotu i wnet broń 
ma ziożyć.

Już w ostatnich dniach przed zagajeniem cia
ła prawodawczego, jak  słyszymy, hr. Rechberg 
nie omieszkał przesłać dc Paryża kilka komple
mentów w oczekiwaniu, które nam telegrafowa
no z Gen. G on \ że mowa tronowa wypadnie w 
przyjaźnym dla Austrji stylu. Wprawdzie na
dzieja ta słodka nie ziściła się bynajmniej, ale 
przecież na tym świecie zawsze jeszcze, czas jest 
do skruchy i poprawy.

Wszakże la France skonstatowała jeszcze 
dnia 3. b. m., że Austrja odmówiła przystąpie
nia. awe;<Oudn drugiej noty Rueselowekicj, dorę 
czbnej1 w 1 eiersburgu d. 27. z. m., ‘ oświadcza
jąc, że wyraźnie chce zachować dobre stosunki 
z Francją !

Z dzienników angielskich żaden nie prze
czuwał nawet, co powie Napoleon. Dla całego 
więc świata głos jego jest niespodzianką wiel
kich rozmiarów, jakiej dotąd mimo nowego ro
ku 1859 Europa nie doznała. W domysły, czy 
i które mocarstwa przystaną na kongres, wda
wać się nie myślimy. Za tydzień, dwa, będzie
my wiedzieć ich decyzję.

Dobrą ilustrację do zamiarów kongresowych 
cesarza tworzy fakt, zapisany w dzisiejszym 
Bołschafterze : — francuzkie ministerstwo wojny 
obstalowało parę milionów kartuszów.

Konstanty wraca faktycznie z Krymu tą sa
mą drogą, którą jechał tam, lecz podobno nie 
do Kongresówki. Jak się zdaje uznał za dobre 
brać zimne kąpiele w Baden-Baden, wytrzyma
wszy gorące lato w Łazienkach warszawskich. 
W Baziasz nakazano trzymać ^  pogotowiu wa
gony dla niego, a w Wiedniu uprzątują już na 
dzień 15. b. m kwaterę dla niego w hotelu po
selstwa moskiewskiego, gdzie zamyśla mieszkać 
5—6 dni.

Równocześnie z temi odwidzinami przyby
wa z Petersburga w nadzwyczajnej misji do 
Wiednia książę Golieyn. Vałerland bardzo gro
źne rokuje rzeczy, ponieważ rząd moskiewski 
nie posiada się z gniewu, mając dowody, że „na 
galicyjskiem terytorjum zorganizowało się nie 
parę drobnych oddziałów, lecz jak  Dziennik Po- 
wszechny obliczył, 27 hufców, a w ostatnim cza
sie od 20. października 8 kompletnych bataljo- 
nów piechoty (!) i 5 szwadronów jazdy, które 
się składały jio największej części z ludzi ob
cych, mianowicie Francuzów, U jeńców mieli 
Moskale poznajdywać dużo pieniędzy w złocie 
nowem francuzkićm i listy kompromitnjące. Ztąd 
więc reklamacje i Golieyn w Wiedniu. Austrja 
jednak czyste ma sumienie, przeto nie potrzebuje 
się bać pogróżek ani dąsów moskiewskich.

Moskwa coraz troskliwsza o Kaukaz. Inwa- 
lid najnowszy zawiera raport z Kaukazu, stra
sznie różowy. Abadzechy poddali się całkiem! 
Resztę zaś pokoleń wojska carskia uśmierzają! 
Jedni tylko Sząpsugi jeszcze wojują, lecz i z 
tymi jen. Jawnow spodziewa się zrobić koniec] 
Tymczasem wczoraj nadszedł telegram ze Stam
bułu (d. 30. z. m.), że w Suchumkale, gdzie 
niedawno, bo przed tygodniem była jeszcze za
łoga moskiewska, Czerkiesi rozstrzelali sześciu 
oficerów moskiewskich, których schwytali na 
szpiegostwie, a Gen. Corr. donosi z Paryża iż 
zawiązane w Londynie towarzystwo ku wspie 
raniu ludów kaukazkich w ich walce z Moskwą; 
zniosło się z Wydziałem spraw zagranicznych 
polskiego Rządu narodowego, który miał wysłać 
już na Kaukaz jednego z wyższych a świado
mych rzeczy oficerów.

Turcja umacnia Daraanele i zatacza działa 
wielkiego kalibru na bąterje tam usypane. Przy
śpiesza również, jak  pisze Ptster Lloyd, uzbra 
jania w armii lądowej i flocie.

W Petersburgu od czterech tygodni wybu
cha znowu codziennie jak  przed dwoma laty. 
po kilka wielkich pożarów. Przyczynę przy
pisują tym razem nie „Wielikorusowi" ani „Ma- 
ładoj Rasji", lecz „demokratom polskim", któ
rzy przybywają z Warszawy, by zakłócić pokój 
carski. Lreuz - Ztg. donosi, że w Petersburgu 
schwytano jakiegoś krawczyka warszawskiego, 
który miał zeznać niewątpliwie, że i przed dwoma 
laty Polacy palili Petersburg św ięty!

Z Finlandji dochodzące wiadomości mówią, 
że od sześciu tygodni zapanowało tam wcale 
różne od poprzedniego usposobienie. W miejsce 
nadziei, którą przywiązywano dawniej do otwar
cia sejmu, nastało teraz zupe ne rozczarowanie. 
Sejm uchwalił adres dziękczynny nietylko do 
narodu szwedzkiego, lecz i do ’ ludu moskie
wskiego z» wsparcie, jakiego doznała Fmlandja 
w ostatnich latach giodu. Adres do ludu a nie 
do rządu moskiewskiego, to rzecz niesłychana 
w uszach cara. Ogółem mówiąc, Finlandja za
biera się na piękne do oporu biernego, a donie
sienie niedawne, że rząd moskiewski wyciąga 
stamtąd wojska, okazało się bajką, albowiem z 
najnowszych korespondencyj widno, że cały kraj 
przepełniony wojskiem i że coraz więcej go 
przybywa.

Korespondencje Gazety Narodowej.
W iedeń 5. listopada.

— ?— Zaraz po przeczytaniu protokołu z 
przeszłego posiedzenia, staje p. SchmerUng w_ 
środku Izby obok ławy ministerjąlnei. maiąt 
p. komesa Konrada Schmidta z Siedmiogrodu 
po swej prawicy, a kapelusz vr ręku, i przed
stawia go Izbie za drugiego wiceprezydenta 
Izby w miejsce p. Lapenny, który tymczasem 
zostawszy prezydentem sądu krajowego w Za
drze w Dalmacji, podziękował za wiceprezy- 
denturę Izby, i wżiął urlop od Izby na ośm dni 
dla objęcia swej władzy. Ot zwyczajna 
scena, na której aktorowie do znaczenia i ma
jątków zazwyczaj przychodzą, bo rzecz została 
dobrze naprzód ukartowaną. Prezydent Hasuer 
zaprasza p. komesa siedmiogrodzkiego Konrada 
Schmidta do zajęcia opróżnionego krzesła wice
prezydenta drugiego. Ten zro iwszy, co mu 
wskazano, odezwał się do Izby, że właściwie 
nie dla swych zasłng, lecz tylko dla uczczenia 
kraju siedmiogrodzkiego wyniesiono go do tej 
godności w państwie. Wspomnieć nie zapomniał, 
jak miło mu będzie siedzieć obok tak szano 
wnego prezydenta Izby, i jak coraz więcej prze
konywa się o tęższości podstaw konstytucyjnych 
w państwie rakuzkiem, na których wkońcn bez
piecznie ostać się będzie można.

Potem prezydent Izby zapowiada, iż spra
wozdanie wydziału względem pożyczki rządo
wej rozdane zostało członkom Izby, i że p. Riese- 
Stallbnrg interpeluje p. ministra finansów pod 
względem opłat cłowych od tnąki cukrowej do 
państwa wprowadzanej; naznacza posiedzenia 
finansowego i inszych wydziałów, i odsyła prze
czytane petycje do wydziału właściwego. Ró
wnież zawiadamia Izbę, iż pp. Eckstein i Abonyi 
zastępować będą kanclerza węgierskiego w cza
sie obecnych rozpraw.

W  końcu przystąpiono do porządku dzien
nego, to jest do zapomogi dla Węgier. Spra
wozdawcą jest p. Stamm. Ten czyta sprawo
zdanie pisemne wydziału, którego wypracowanie 
jest dosyć obszerne i ile możności dokładne. 
Przeciw wnioskowi wydziałowemu zapisali się 
pp. Skene, Gross, Mende, Mfihlfeid, a później 
Rechbauer i Ryger. Za wnioskiem p. Walters- 
kirchen i Herbst.

Skeńe nie wie nic o przyczynach, dla któ
rych nie zwołano sejmu węgierskiego. Sejm 
ten wziąłoy był Bprawę zapomog. w swe ręce,' 
i byłDj najwłaściwszym sędzią pod tym wzglę
dem. Chcąc na ten cel wotować sumę, trzebaby 
nasamprzód jak  najdokładniej wiedzieć, czy rze
czywiście nędza jest wielka. Przeglądał on wy
kazy • kancelarji węgierskiej bardzo pilnie, ale 
z nich nie mógł nabyć przekonania o tak stra
sznej nędzy. „ Tu opisuje p. Skene dalsze zapa
trywanie się wydziału finansowego na tę sprawę. 
To zapatrywanie się nie odpowiada całkiem 
jego przekonaniu, albowiem sądzi, iżby 15 milio
nów wystarczyło. W końcu odprawia p. Ske
ne wszystkich, coby mniemali, iż jakieś niechęci 
objawiały się w wydziale finansowym, co także 
pewne dzienniki podchwycić chciały. Prezyden- 
Izby zwraca uwagę mówcy, ż t nie można rząt



duwi czynić wyrzuia, jakoby chciał wziąść 
jednym z kieszeni, a drugim włożyć. P. Skene 
bowiem w końcu mowy coś podobnego wyrzekł.

P. Walterskirchen utrzymuje, iż w Węgrzech 
rzeczywiście jest nadzwyczajna bieda, której 
koniecznie już nawet najwięcej ze względów 
politycznych zapobiegać trzeba. Trzeba Węgrów 
tym sposobem do siebie przyciągnąć, powiada 
najwyraźniej. P. Gross oświadcza, iż nie należy 
do wydziału, mając zaś swe własne widzenie 
rzeczy, oświadcza, iż będzie i przeciw wnioskowi 
wydziałowemu i rządowemu głosował. Najwię
cej czyni to zaś dla tego, ponieważ Rada 
państwa* w tyn. przedmiocie nie jest kom
petentną. To uważa % a czystą sprawę krajo
wą, albowiem w ustawach nie znajduje nigdzie 
podstawy należytej. Sejm węgierski mógł
by nam wyraźnie powiedzieć, żeśmy do tego 
nie mieli prawa. Nawet nieobecność p. Forga- 
cha w Izbie daje mu nowy powód do podo
bnego twierdzenia. Tabele fabrykują się zwy
czajnie w sposób każdemu wiadomy, i nie za
sługują na ogólną wiarę. Ztąd pochodzi, l  
ogólnego stanu nędzy nie znamy. Tu przechodzi 

. Gross niektóre rubryki tabeli i wytyka uchy- 
ienia. Czy jest, czy nie masz takiej biedy, to 

zawsze trzeba głodnych pożywić; ale tu zacho
dzi pytanie, ażali krajowe środki nie byłyby 
dostateczne? P. Grossowi zdaje się, iż w Wę
grzech są środki potemu; ale o nich wiedziałby 
dobrze sejm krajowy. Wreszcie, jak  Rada pań
stwa przy chodzi do tego? I któż podał ten wnio
sek, o którego sprawozdanin obecnie dyskutu
jemy? Kanclerz węgierski. Lecz on nie miał 
prawa do tego, tylko sejm węgierski! P. Gross 
stawia tedy atusowny wniosek, ktorego atoli 
prezydent nie ogłosił.

Mende opowiada, iż był dwa razy w obe
cnych czasach w Węgrzech * osobiście się prze
konał o biedzie. Chcąc Węgrom pomódz, nie 
mówi ze stanowiska politycznego, ale ze.stano
wiska humanitarnego. Węgrzy chcą pożyczki i 
żądają je j ;  rząd odzywa się za pożyczką do 
Izby. Węgrzy utrzymują, iż potrzebują 30 mi
lionów. Naszym obowiązkiem jest, rozważyć, ile 
będziemy mogli i w jak i sposób? A więc dać 
po przyjacielsku Węgrom 30 milionów, a nie 
wchodzić w to, jak  sobie z niemi postąpią. Je
dno chciałby wytknąć wydziałowi, a to jest: że 
wyjmuje z zapomogi większych posiadaczy ziem
skich. Kto nie zna stosnnków węgierskich, 
mógłby to uznać za słuszność; on atoli zna je  
dokładnie, i oświadcza, że niesłusznie sobie w 
tym względzie postąpiono, gdyz tani i oby watem 
w ęssi wspólnie cierpią. Sumę 30 milionów 
możnaby oddać fundnszom węgierskim, bo dały
by gwarancję potrzebną, biedy w Węgrzech 
inszej gwarancji prawie nie masz. Nie stawia 
wniosku; ale zastrzega sobie to stósownie do 
dUszych debat. Mtihlfeld che mówić o przyczy
nach zapomogi i o wysokości takowej. W ogóle 
dziś p. Mublfeld mówi! z wyraźnem wyrachowa - 
niem na uczucia ludzkie i przesadzał dla tego 
w wielu miejscach. Wspominał, ip  ta nic cho- 
Uzl u Środki k.ajowo, tylko o środki państwa, 
że cele polityczne, równie jak  uczucie przema
wiają najgłośniej za projektem rządowym, a ioe 
za wydziałowym. Rzeczywiście p. Muhlfeld tak 
dziś mówił, jak  gdyby rząd zapomogą tą chciał 
sobie Węgrów przychylność i zgodzei ie się 
wreszcie na patent lutowy kupić; jak  gdyby 
powinien sumy tej użyć do zakupienia sobie gło 
sów, kióreby do Rady państwa przyjść zechciały. 
Radzi vv tym celu przyjąć pełną i okrągłą urnę 
w 30 milionach, i zresztą cały wniosek rządowy.

P. Herbst mówi jako członek wydziału za 
wnioskiem wydziałowym; zbi.a niektóre zdania 
mowcow, a mianowicie Mendego i Miihifelda. 
Pierwszemu wyrzuca, ze całą sprawę tę uważa 
za spekmację czystą, i że sobie równie jako 
przezorny spekulant w niej postąpić życzy. 
Miiblfeldowi zaś zarzuca, iż się uniósł samemi 
widokami politycznemi za daleko, kiedy w tym 
razie te nie wystarczają; powiada, iż Izba 
składa się z posłów,, którzy na kieszenie komi
tentów dobrze nważać wimii. P. Schindler mówi 
o istocie sprawy i o jej powodach. Rechbauer 
kładzie największy nacisk na niezwołanie sejmu 
węgierskiego, który tylko dla tego nie zwołano, 
że ministerjum nie ma widoków przeprowadze
nia swych celów. Mugło ono zaś choć jedynie 
dla tej sprawy zwołać sejm. Szanować radzi w 
Węgrzech prawa historyczne więcej, niż dotąd, 
a to Węgrów prędzej przekupi, niż 30 milionów. 
Mówi jeszcze w tym przedmiocie p. Pntzer i p. 
Plener. Ten ostatni mówi, roznmie się, naj 
więcej o rządu dobrych chęciach i oświadcza, że 
w wydziale nie miał nikt najmniejszej niechęci 
ku Węgrom, i owszem, że wszyscy byli przy
chylni. Po przemówieniu Stamma -za wnioskiem 
wydziałowym, wniósł p. Steffens, zwyczajny 
wnioskodawca w tym względzie, zamknięcie po
siedzenia, co także przyjęto.

Jutro następne posiedzenie; porządek dzienny: 
dalsze rozprawy nad zapomogą i pożyczka rzą
dowa Zamknięto, pbsiedzenie o godzinie 2 po 
południu.

W iedeń  6. listopada.
—?— Naczelnik Francji, reprezentantki cy

wilizacji europejskiej a przyjaciółki Polski u- 
ciemiężonej, mówił wczoraj do ciała prawodaw
czego w Paryżu; a kiedy Napoleon III. prze
mawia w imieniu Francji do tak poważnego 
zgromadzenia, więc mówi do całej Europy; 
bowiem cała Enropa wytężyła słuch swój, aby 
choć coś dosłyszeć z tego, co wła‘dzca potężnej 
Francji Europie zapowiada. Podług tam wymó
wionych słów, wszystko się w Furopie szykuje, 
oblicza, cieszy lub truchleje. Kongres Inb wojna ! 
oto jest hasło, z nst tak potężnego, a tajemni
czego władzcy pochodzące. Europa niech jednu 
luh drugie wybiera, bo to jej obecnem zada
niem. Jak jedno, tak drugie nie obejdzie się bez

o n a rp o w ia d a  dalej mowa tronowa Napoleońska. 
Traktaty, dotąd obowiąznjąee, albo zniweczono, 
albo właśnie co zdeptano nogami. Moskwa depce 
nogami święte prawa Polski w sposób n a js a 
motniejszy. Zmiana karty europejskiej stała się 
niezbędną potrzebą; a ta musi albo w spokoju, 
na kongresie — albo na wojnie, mieczem być 
dokonana I

Jeszcze wczoraj wieczór przyniosły telegra
my całą mowę tronową Napoleona do Wiednia — 
ustępami i przerwami, które insze depesze rzą
dowe sprowadziły i przegradzały. Dziś na czele 
wszystkich dzienników wiedeńskich mowa ta 
stoi, jako pomnik wiekowy, wskazujący pokole
niom wyraźne prawo nieprzedawnione, grożą
cy wszystkim, którzyby wskazówki danej usłu
chać nie chcieli. Mowa Napoleońska obecna 
sprawiła tutaj, rzec można, trwogę, jeżeli już 
nie popłoch W biórze telegraficznem nie mogli 
sobie dać rady z mnóstwem i nawałem telegra
mów. Niektórzy spekulanci rozesłali po kilka
dziesiąt depesz o tym wypadku w różne rrfśejsca; 
świata. Giełda tutejsza nader zaniepokójonaa 
papiery spadły, a ażio poszło znacznie w górę ; 
albowiem Napoleon powiedział Europie prawdę I

Albo w spokoju rzeczy ułatwić i ponieść 
ofiary mniejsze; amo dobyć miecza, wszcząć 
niesłychany bój, i punieść ofiary wielkie! Oto 
alternatywa dla wszystkicn, którzy w obecnych 
czasach dzierżą wła ze rządowe w swym ręku. 
Oto zapowiedziany dalszy rozwój sprawy pol
skiej, jako dzielna odpowiedź barbarzyństwn 
dziczy moskiewskiej i jako odprawa dla tych, 
którzy potajemnie Moskwę wszędzie wspierają.

P oznań  6. listopada.
U Z Frus Zachodnich dochodzi mnie wiado-ł 

mość z wiarygodnego źródła, o niegodnen. po 
stępowaniu władz tamtejszych, usiłujących ną 
wszelki sposób rozerwać węzeł wspólnej naii 
dowości, który łączy obywatelstwo z ludem wie> 
skim i zniszczyć jedność istniejącą dotąd, prztó 
podkopanie zaufania włościan do panów,, Oć|- 
dawna już starał się rząd zaiemezjć Zaclnłr 
dnie Prusy i zaprzeczyć przed światem, że si]} 
kiedykolwiek z polskich składały żywiołow, -f, 
jednakże wytrwałość obywateli i duchowieństwa) 
chociaż nielicznie z Polaków się składającego) 
światło, które między mieszkańcami Prus Zucho| 
dnich rozniecał Nadwitlanin i Przyjaciel ludul 
pisemka wychodzące w Chełmnie, wreszcie mo4 
cne poczucie prawdy ludu tamtejszego, którjl 
choć orosty, lecz prawy i przywiązany do ziem| 
ojczystej, nie dał się omamić — stawały w po* 
przek usiłowaniom rządowym, któie się o tę oi 
pofeę zawsze rozbijały.';1 Prawo prasowe - lg?  
czerwca wygodną rządowi nadarzyło sposobność 
puzbycia się nieprzyjaźnego sobie Nadwiitaniną, 
który z coraz wzrastającym ogniem zagrzewał dó 
patrjotyzmn, i w pierwszej zaraz chwili wybu
chu powstania w Królestwie stanowczo za niem 
się odezwał. Ostrzeżenia szybko następów sły 
po soDie l wkrótce mieszkańcy pclscy Prus Za
chodnich utracili główny swój organ publiczny, 
zgnieciony żelazną ręką nowego prawa. Przyja
ciel ludu, zagrożony tym samym losem, musiał 
Koniecznie ścieśnić swe ramy i z po za mgty 
wyrazów, jak  to i Dziennik Poznański dla bez
pieczeństwa znaglony jest czynić, zlekka tylko 
odtąd poruszać może najważniejsze kwestje na
rodowe, nie mogąc oczywiście stanowczo wpły
wać na masy. Odebrawszy Prusom Zachodnim 
glos pnbliczny, postanowiono następnie z wzmo- 
cnionemi szyki uderzyć na nmysły Indu, pozba
wionego steru. Zarzucono zatem aa kraj ten 
gęstą sieć agentów tajnych i policji, rozsiewają
cych zgrabnie najfałszywsze o celu powstania, 
o zamiarach, zbrodniczych szlachty itp. wieści, 
mające na myśli podburzyć włościan raprzeciw 
panom, zwykłym wreszcie rządom najezdniczym 
manewrem. Głoszono między ludem wiejskim 
niestworzone baśnie, że szia^hta polska pragnę
łaby strącić z tronu panującego pruskiego mo
narchę, by go zastąpić innym z pośród siebie o- 
branym ; przebąkiwano nawet w okolicach 
Chełmna, że miał nim być pan Zygmun! Dzia- 
łcwiki, który mimo wszelkiego oskarżającego 
dowodu i niebezpiecznej choroby dotąd nwięzio- 
ny. Mówiono także chłopom, że tenże sam pan 
Działowski miał zamiar przemocą wybierać na 
rzecz Rządu narodowego od Indu wiejskiego i 
mieszczaństwa podatki, i że dlatego musiano na
gromadzić tyle wojska w lamtych stronach, by 
spokojnych i wiernych monarsze mieszkańców 
obrOLÓć przed gwałtami zwolenników powstania, 
a raczej przed szlachtą polską, któr* by chciała 
znów chłopów ciemiężyć, jak  za dawnych pol
skich czasów. Podobno znaczne przeznaczono 
fundusze, by za pomocą przekupstwa i wspie
rania dążm ści niemieckich zgermanizować Za
chodnie Prnsy.

Nadeszły tymczasem wybory i okazały bez
skuteczność machiawelskich rządu pruskiego 
podstępów. Lnd wiejski i drobne mieszczaństwo 
z właściwą sobie bystrością poznali, zkąd im 
prawdziwe niebezpieczeństwo zagraża, i z jedno
myślnością, godną podziwienia wśród podobnych 
stosunków, połączyli się z obywatelstwem i du
chowieństwem polskiem, by razem podnieść głos 
za sprawą "arodową. Nie było ani jednego pra
wie przykładu odszczepieóstwa przy głosowanin 
w rozmaitych stronach Prus Zachodnich;—wszę
dzie Polacy jako jeden mąż występowali z ży
wiołem niemieckim do walki, !którą zasłnżone 
nkoronowało zwycięztwo. O kilLa mil od Gdań
ska nad samem wybrzeżem Bałtyku, dwóch pol
skich posłow obrano w Copotach, składając o- 
czywisty dowód, że morze to słusznie p o l s k i e m  
zwać się winno, gdy jego bałwany o polską u- 
derzają ziemię. .

Wspomniałem wam poprzednio o prawie 
prasowem Jest ono hamulcem wszelkiego wol
niejszego objawn opinii publicznej. Jako miecz 
Damoklesa wisząo nad każdym dziennikiem,

i co ' chwila grożąc mu nieubłaganie odjęciem 
egzystencji, odbiera możność wypowiedzenia my
śli, która przygnieciona, jedynie za pomocą o- 
kreśleń i sztucznych zwrotów objawiać się może. 
Rząd prnski widząc zbliżającą się chwilę, w 
której zdać będzie musiał rachunek przed repre
zentantami całego kraju z postępku swego, wbrew 
przeciwnego konstytucji, w ostatnich jeszcze 
doiach przed zebraniem sejmu z gwałtownością 
występuje przeciw wszelkim organom publicy
stycznym, które mu stoją na zawadzie. Dziennik 
nawet umiarkowany jak  dchles. Złg., którego 
istnienie datnje od początku panowania Hohen
zollernów w Szląsku, drugie ostrzeżenie odebrał. 
Osłd. Ztg. organ postępowców niemieckich w 
Poznaniu, po dwukiotnem ostrzeżenin zagrożoaa 
jest procesem. Pomijając dalej inne pisma, wspo
mnę tylko o Dzienniku Poznańskim , który mi
mo wszelkiej możliwej ostrożności, którą me j e 
den nieświadomy przyczyn małodusznością mógł
by nazwać, czując, ile nieprzyjacielowi na zgn- 
bie jego żależy, od czasu pierwszego surowego 
napomnienia o zbrodnicze zamiary i niemoralną 
tendencję, zupełnie niemal poprzestawszy wypo
wiadać to, co i myśli, i ograniczywszy się Da pro- 
stero zestawianiu i referowaniu gołych faktów, 
jednakowoż nie zdołał ujść szponom czyhającej 
nań cenznry; już drugie odebrał ostrzeżenie i dzi
siaj jest na senyłku swego istnienia. Aby wam 
wreszcie dokładny dać obraz niewoli prasowej, 
pozwólcie, że wam przytoczę maleńki przykład, 
choć nie należący do najświeższycL. Maleńkie 
pisemko, wychodzące w Anklam, miasteczku na 
Pomorzn, ojczyźnie rycerza p. Bismarka, otrzy
mało pod dniem 15. p. m. drugie ostrzeżenie, iż 
się odważyło żołnierzy „przyjaźnego rządu“ mo
skiewskiego, nazwać katami w mundnrach, rząd 
za* Bergów, Murawiewów i Anenkowów „rzą
dem nzurpacyjnym.* Otó2 dzisiaj, gdy świat ca
ły cywilizowany z pogardą i grozą na barbarzyń
skie czyny moskiewskiego żołdactwa spogląda, 
gdy Europa jednomyślnie niemal potępia cara, i 
wskazując na mordy, okrucieństwa i ukazy go
dne czasów Atyili satrapów jego, odsądza go od 
prawa posiadania Polski — w Prusieeb, państwie 
szcaycącem się postępem i dumnie sięgającem po 
supremację w Niemczech, nie wolno jest obnrzać 
się na dzikie czyny mongolskiej hordy i dawać 
jej nazwy katów, na którą tylokrotnie zasłużyła!

K r«kow  dnia 6. listopada.
(J) Uund tiouowa Napoleona III, tyle od 

niejednych oczekiwana, wątpię aby kogo zado- 
wolniła. Napoleon coraz więcej przykrzj się pu
bliczności europejskie;, jak  »ktor, w którym do
strzeżono manierę, ,akoż manierą tchnie mowa 
8§iDxa paryskiego. JNadyplumatyzowawszy rok 
cały, Napoleon mówi kilka idylicznych słów o 
niepotrzebności wojny i wraca do ulubionej my
śli kongresu, na który przystaje i Moskwa, byleby 
i inne na, nim rozstrzygano kwestje. Utizymuje 
en, że konare* przyjdzie dc skutku, skoro go 
Francja żąuać będzie. Żądała Francja niejednej 
rzeczy, ale ponieważ nie żądała n& serjo , nie 
brano też żądań na serjo.

Od nas Polaków żąda widać Napoleon 
wdzięczności, że poświęcił kordjalne l Moskwą 

> stosunki. A wśród barbarzyństw moskiewskich 
śmie przecież o b u  s t r o n o m  zarzucać ostate
czności, a kongres zaleca tern, że go M o s k w a  
żądań..

Uderza w mowie tronowej jedna rzecz: jest 
ona zadaniem kłamn wieściom, jakoby się Au- 
strja ostatniemi dniami zbliżyła d ) Francji. Pro
jek t moskiewski kongresu, na którym by i n n e t a 
k ż e  k w e s t j e  wystąpiły,jawnie otemświadczy.

Ale dosyć o mowie tronowej, cedzonej przez 
zęby wielkiego dyplomaty z widoczną chęcią, 
aby się nikt c jego rzeczywistym kłopocie nie 
dowiedział, w jak go wprawiła kwesrja polska. 
Europa ma żer: myśl kongresu; my widzimy tylko, 
że jej sumienie szerokie łatwe do bałamucenia 
jak  zawsze..

Podług wiadomości wiarogodnych, które nas 
doszły, jenerał Czi chowski z oddziałem jazdy 
znajduje się w Lnbelskiem. W tem wojewódz
twie, oraz na Podlasiu panuje największy ruch 
powstańczy. Swieżycu wiadomości z pola bitwy 
nie mamy.

Moskale odebrali wszystkim Polakom posa
dy urzędnicze na komorach pogranicznych. W 
Szycach, Igłomii, na Baranie, w Michałowicach 
i t. p. obejmą niebawem ten urząd oficerowie 
od obje«,czyków. Jakich ztąd spodziewać się na
leży  weksaeyj, każdy łatwo zrozumie. Rzecz za 
dziwiająca, jak  polityka wewnętrzna moskiewska, 
tworząc luźnych obywateli bez chleba i dachu, 
uporczywie pracuje nad powiększeniem szeregów 
powstańczych.

Z Sokala 4. listopada.
(EB) W przekonania, że nie braknie wam 

opisów smutnej katastrofy z oddziałami, które 
świeżo z Wołynia uciekły wstrzymuję się od 
szczegółowego sprawozdania z całego przebiegn 
wypadków; — chcę tylko zwrócić uwagę na 
najważniejsze okoliczności, a to ku nauce in
nych oddziałów.

Przedewszystkiem najsilniej dał się uezn 
wać brak skoncentrowanej władzy, która jak 
kolwiek przez jenerała Krnka została powie
rzoną pułkownikowi K., wszelako nikt mi z 
obecnych nie zaprzeczy, iż cały czas tak wy
glądało, jakby oddział pułkownika S. działał 
zupełnie osobno. Ztąd chaos, zamięszanie i nie
porozumienia.

Następnie — przy każdym oddziale była 
stósowna liczba kawalerji, nad którą również 
ogólnego dowództwa nikt nie miał, a tem sa
mem każden z trzech romistrzów robił to, co 
mn sis z d a w a ł o  odpowiedniem. Wiemy do
kładnie, iż dowódzcą kawalerji przy tych od
działach był naznaczony jeden z zasłużonych

jenerałów, — nie wchodząc przeto w zabiegi, dia 
których prawie w ostatniej chwili sformowani# 
się oddziałów jenerała od dowództwa oosunięto, 
zrobimy uwagę, iż należało koniecznie jednemu 
z rotmistrzów, np. Ob ... jako najdzielniejszemu 
oddać zwierzchnictwo przynajmniej na czas, w 
którym wszystkie trzy oddziały w Dołączeniu 
winny były operować.

Oto są główne powody, dla których oddzia 
ły, złożone z Indzi wyborowych, broni doskona
łej, przy dowódzcy pierwszym śmiałym i ener
gicznym, drugim roztropnym i przewidującym, 
musiały pójść w rozsypkę.

Jedne tylko konie w kawalerji zaslngiwały 
raczej na nazwę mnłów i bardzo nie słusznie 
od właściwego sobie zatrudnienia tj. od woże
nia wody były oderwane, — za co odpowie
dzialność niechaj ktoś w swojem sumieniu po
szuka.

Wreszcie brak organizacji cywilnej na Wo
łyniu, a tem samem brak dokładnych wiadomo
ści o rozkładzie i liczbie wojsk nieprzyjaciel
skich oraz uwiadomienie Moskali o prz yby 
cin oddziału strzałami — wielką mu klęskę za
dały.

Z Z ło c io w sk ieg o  7. listopada.
(MP.) Wyczytawszy w Gazecie Narodowej z d.

6. b. m. pobieżne sprawozdanie z ostatniej w y
prawy, pod dowództwem Komoiowskmgo na Wo
łyń odbytej, znajdujemy wszystkie prawic w niem 
fakta najzupełniej z prawdą się zgadzające.

Jedną tylko okoliczność pominął sprawozda
wca, a ponieważ ona jest wiaśnie najważniejszą^ 
bo tyczy się powodu przejścia .oddziału do Gali
cji, a następnie rozprószenia jego, mamy so
bie za święty obowiązek, jako dobrze instruo
wani, ąpinię publiczną właśnie w tym punkcie 
oświecić.

Zająwszy Poryck, dowiedział się głównodo- 
dowodzący trzema oddziałami pnłkownik Ko
morowski o nadciąganiu ku niemu ze wszystkich 
okolicznych garnizonów znacznych sił moskie
wskich, w celn otoczenia go w tem mieście, 
i zgniecenia wyprawy w samym zarodzie. Ko- 
Inmny te wszystkie, skierowane przeciwko nie
mu, zbliżały się na podwodach, razem w si
le 5 — 6000. Że istotnie tak wielka siła 
się zbliżała, od tamtejszych mieszkańców 
niezDite otrzymano dowody. — Żołnierze 
wszystkich trzech oddziałów, jakkolwiek w bi- 
twacn, głodzie i marszach już wypróbowani, nie 
mogli się oprzeć niesłychanemn znużeniu, sku* 
kiein kilkodniowych forsownych marszów w bło
cie i deszczu. Posp.oszny pochód nie da^ai od
działom dostatecznie się pożywić, tak że głód 
na dobre doskwierać począł

Z tych to właśnie powodów niepodobna by
ło Komorowskiemr przerżnąć się przes moskiew 
ską kolumnę, a tem mniej jeszcze podobnem 
było forsownym marszem piechotą — gdyż mo 
skale dawniej jeszcze wszystkie podwody z o- - 
kolicy pościągali byli — w gląt Kiajn się ndać 
i na taką odległość od nieprzyjaciele się odbić, ( 
by przynajmniej czas jakiś spokojnie obozować 
i ludziom pożywienia i odpoczynku dozwolić 
było można. ,

W krytycznew tem położenin powziął Ko
morowski plan, zwrócić się ku granicy galicyj 
skiej, gdzie czujność moskiewska była najmniej
szą, odpocząć tam przynajmniej 12 godzin, a 
następnie forsownym marszem pograniczem ku 
Hrubieszowskiemu się udać

To jest powód, dla czego oddział ku gra- ,
nicy galicyjskiej, a uie w głąb kraju dążył.

Dalsze losy oddziału, jakkolwiek amntne,
były jednakże przy towarzyszących im, a zupeł- .
nie niespodziewanych okolicznościach, nienni- ,
knione.

Z nad granicy L ubelsk iego  6. listopada.
( f )  Posyłam raport pułkownika Aladara, 

złożony pizez tegoż jenerałowi K-nkowi o wy 
prawie w Lubelskie. Zakończenie jego opiewa :..
„Etat oddziałn V., zostającego pod dowództwem 
mojem, był w chwili wyruszenia: 168 piecnoty,
42 ja z d y  i 60 koni.

„Śmiem mieć nadzieję, jenerale, że n.e od
mówisz mej prośbie, stwierdzić twym podpisem, 
iż ofiarowałem się sam na poslngę tobie, gdyby ,
przyszło do sprawowania jakiejś czynności tru- - j 
Inej, i że w skutek tego otrzymałem misję nie- (
bezpieczną, zasłaniania ruchów innych korposów |
i ściągnięcia na siebie Muskali, z czegc byłbym i
się niezawodnie z honorem wywiązał, gdyby mi 
nie byli przysłali ludzi , zmęczonych marszem i ]
Zimnem, i gdyby oddział V. był lepiej zaopatrzo- |
ny i wspierany. D. 1. listopada 1863. i

Aladar. wi ‘‘ |
„Potwierdzając, że kopia ta jest zupełnie 

zgodna z raportem, który pnłkownik Ala^ar mi 1
wręczył, czuję się w obowiązku dodać, że te- i < 
mc dowódzcy winniśmy wielką wdzięczność za 
wszystkie jego trndy, które jak  ni.jcbętDiej sta
rał się ponieść dla sprawy polskiej. Chciałem 
jemu powierzyć komendę nad jednym z oddzia
łów, stojących pod moim naczelnym kierunkiem 
w województwie lnbelskiem, i prawdziwie przy- !
kro.m., że pułkownik Aladar z powodu słabego 5
zdrowia był zmuszony odrzucić przyjęcie mej 
propozycji. Dnia 2. listopada 1863. (L. S.)

Jenerał Kr uk .“

Z W ołynia 2 listopada.
(r.) Z więzienia zasławskiego wysiano do 

Żytomierza w skutek ukończonego jakoby nad 
niemi śledztwa w czerwcu 120, we wrześniu 
150 osób. Zostało około 150, między któremi 2 tyl
ko szlachty (Bolesław Łoziński, zięć J  J. Kra
szewskiego, i Zaleski, niewiem który), 80 chło
pów, reszta zaśjednodworcy,— szlachtę najprzód 
ekspedjowali Moskale. Z pomiędzy tego wnó-



stwo zabranych nie tylko z placu boju, lub z 
lasów, lecz i po drogach, i po dworach bez ża
dnego powodu — uwolniono wszystkiego 12.

Ziemie polskie.
Z po la  w alk i. Jak ż y w a  i u p o r c z y w a  

toczy się w a l k a  przeciw Moskwie, przekonują 
na« znowu dzisiaj świeże wiadomości z Kongre
sówki i Litwy, otrzymane po części ze zwyczaj
nego źródła, po części z raportów moskiewskich
czerpane. .

Dnia 4. t. m. stoczył gorącą walkę oadŁiał 
barona Putza, Węgra, pod Ce ko we m, 
pocztową o trzy mile od Kalisza odległą. Obie 
strony nieprzyjacielskie ścierały się zacięcie, ale 
bój niezostał rozstrzygnięty, z powodu ciemnej 
nocy. Poległych liczby nie wiemy; rannych mu
siało być wielu, bo kilku doktorów i chirurgów 
z Kalisza zostało wezwanych nf plac boju.

Na stacji pocztowej T u r e k  między Kali- 
szem a Kołem, napadł jakiś oddział polski na 
konwojujących wóz pocztowy kozaków, i ubi
wszy z nich 7, resztę rozprószył. Podróżny, w 
środku omnibusa siedzący, wyszedł cało z tej 
łaźni.

Pod T a r c z y n e m ,  4mile od Warszawy w 
Mazowieckiem, była dnia 2. b. m. potyczka, w 
której Moskale mieli ponieść klęskę.

Pod L w ó w k i e m  stoczył bitwę w pier
wszych dniach t. m. oddział Syrewicza przeciw 
Moskalom pod dowództwem majora Kosaguw- 
skiego, który naturalnie w swoim telegraficznym 
raporcie sobie zwycięztwo- przypisał i mnóstwo 
buutowników pozabijał, poranił i do niewoli za
brał. Ale znając już dokładnie naturę moskiew
skich raportów, będziemy oczekiwać uczciwszych 
i pomyślniejszych wiadomości.

Podług raportu moskiewskiego naczelnika, 
k i l k u t y s i ę c z n y  o d d z i a ł  pod dowództwem 
Sumińskiego i Gastona obozował 15. z. m. w 
Skwirlime w P ł o c k i e m ,  a ż e  dotychczas nie 
mieliśmy wiadomości, żeby ten oddział po 15tym 
walczył — więc oczywiście działa on tam i w 
tej chwili nietylko nieuszcznplony, ale nawet 
wzmocniony.

- Do licznych oddziałów województwa l u 
b e l s k i e g o ,  które d. 29. w T u ro b in iu  zgroma
dzone były, przybył jeszcze jenerał C z a c h o 
w s k i  z silnym konnym oddziałem, przeprawi
wszy się przez Wisłę mimo czujności 18 rot 
moskiewskich, które od Kraśnika wzdłuż Wisły 
w yciągn ię te , na przyjęcie go były przygotowane.

Najświeższy nnmer Inwalida moskiewskiego 
znowu w brakp bezpośrednich wiadomości po
służy nam do udzielenia czytelnikom kilku ska- 
zówek o powstaniu na Litwie. We w stęp ie  do 
Swoich biuletynów pisze on między innem i:

„W wileńskim okręgu z n a c z n i e j s z e  ban
dy ju t ?nibly, i tylko szczątki band. w a ł ę s a j ą  
się miejscami. W l i c z b i e  n p a r t y c h  powstań
ców kowieńskiej i grodzieńskiej gubernii naj
większy rozgłos zdobyli Pisarski i Maćkiewiez, 
ostatni odznaczając się n a j w i ę k s z ą  z u c h w a 
ł o ś c i ą  w rozsiewaniu rozmaitych fałszywych 
Dogłosek i buntowaniu spokojnych mieszkańców. 
— Zwykle przy spotkaniu z wojskiem ucieka 
najpierwszy.* Że „znaczniejsze* oddziały „zni
kły,* to bardzo naturalne, bo wydział wojenny 
Rządu narodowego nakazał jak  najostrzej, ażeby 
naczelnicy tworzyli ile możności szczupłe a li- 
ezne oddziałki, — a żo liczne są one w okręgu 
wileńskim, tego najlepiej dowodzi wyraz Inwa
lida : „wałęsają się miejscami.* Z dalszych słów 
pokazuje się, że powstańcy w Kowieńskiem wal
czą „uparcie,* t. j. niezmordowanie i nieustra
szenie, a że Maćkiewiez zyskał sobie przydomek 
„zuchwałego,* to dowodzi, że ju z  nieraz dobrze 
poparzył skórę moskiewską i że czynność swoją 
rozwinął z całą energią i a* Całe województwo, 
wzmacniając swe własne siły i tworząc inne od- 
działki, jednem słowem „buntując mieszkańców 
województwa kowieńskiego.* To nas tylko dzi
wi, że „zuchwały* Maćkiewiez pierwszy „ucieka* 
przed nieprzyjacielem.

Po takim wstępie, dowodzącym, że ruch 
na Litwie a szczególnie w województwach: wi- 
leńskiem, grodzieńskiem i kowieńskiem trwa nie
zmordowanie, i że wszyscy nawet „spokojni* 
mieszkańcy biorą udział w tym ruchu— przecho
dzi Inwalid do szczegółowych raportów o po
tyczkach w OBtatnich dniach stoczonych, jako to: 
w Kowieńskiem, pod D a n i l i s z k a m i  dnia 
19. z. m. stoczyły walkę połączone oddziały 
Maćkiewicza, Kończy i Pisarskiego i zostały 
tylko „prawie* zniszczone, a Pisarski zginął pod 
Wsią W a l  d e n k ą .  W powiecie poniewieskim 
potykał się jakiś konny oddział z Moskalami — 

„pierzchnął* — a czemuż go nie dogonili? Pod 
ńiiastem W y s z y ń c e m  w powiecie wilkomier- 
*kim, w północno-wschoduiej stronie od Wilko- 
[hierza, zaszła utarczka, w której powstańcy tyl
ko 4 zabitych stracili, a Moskale 2 radnych 
mieli,

W Grodzieńskiem pod wsią W o l ą  na pół- 
hoc od Prużan pieszy jak iś oddział walczył— a
1 „całej tej gubernii, pisze Inwalid, stawiło sie
2 lasów 431 powstańców dobrowolnie." w  ża
dnej z pierwszych potyczek nie przypisują sobie 
Troskało zwycięztwa, oczywiście więc, że utarcz- 
"i te wypadły na korzyść powstańców. A że 
pH powstańców Moskale wyliczają, którzy z 
m»ow grodzieńskich stawić się mieli (co natu- 
^iu ie jest bezczelnem kłamstwem !), to dowo
z i  istnienia kilku tysięcy powstańców w tem 
Województwie.

Widzimy więc, że nietylko oddziały braci 
^Szych walczą, ale i mnożą się nieustannie, tak 

jeden, wyparty lub rozprószony w skutek klę
ki, dwa i trzy na swoje miejsce zaraz w pole 

^ysyła. Przekonujemy się także, że jest wiele 
^kieh oddziałów, które od miesiąca istnieją, a

my o nich nic nie wiedzieliśmy — dopiero nas 
moskiewskie biuletyny o tem uwiadamiają, a 
musi też być nie jeden taki, o których ani my, 
ani Moskale nie wiedzą.

Korespondent Vaterlanda z Kowna opowia
da pod d. 2. t. m., że ks. Maćkiewiez przez 4 
tygodnie za kobietę pfzebrany w Kownie prze
bywał i bezpiecznie do obozu powrócił, a Mo
skale nic o nim nie wiedzieli.

W gubeinii m i ń s k i , e j ,  zebrał się nowy 
silny i waleczny oddział S w i ę t o r z e c k i e g o ,  
który przed kilku miesiącami zmuszony był ro
zejść się, by nie uledz przeważnym a otaczają
cym go siłom moskiewskim.

K ongresów ka. Ziściły się nasze przepo
wiednie, że wkrótce po wszystkich miastach i 
miasteczkach wyjdzie na wzór Lewszynowskmgo 
zakaz noszenia żałoby. Magistrat kaliski ogłosił 
już 2. t. m. następnjące rozpórządzenie jenerała 
Belgrada i pułkownika Terasienki:

„Zakazuje się noszenie żałoby, jak  też i 
wszelka inna oznaka r e w o l u c y j n a .

„Pozwoloną jest tylko żałoba po ojcu, mat
ce, mężu lub żonie, i to pod warunkiem bileto
wego upoważnienia z kaneelacji gubernatorskiej/' 

Poczem naznaczony jest termin prawomo
cności rozporządzenia 13. listopada i te same 
kary pieniężne co, Lewszyn w Warszawie na
łożył.

Dalej „Konduktorowie, którzy do swych 
omnibusów osoby w żałobę przebrane przyjmu
ją ,  płacą, za każdą 10 rs.

„Urzędnicy, których żony w żałobie by się 
ukazały, tracą za pierwszym razem miesięczną 
płacę, za drugą usunięci zostaną ze służby.“

- Teraz już pójdzie szybko jeden naczelnik 
za drugim, a zacna Kreuz Zeiłung straci pod
stawę do obrony pierwotnego rozporządzenia 
Lewszyna i przekona się, że to nie szło o wstrzy
manie demonstracji mieszkańców Warszawy, ale 
że dziki naród moskiewski, jak wszystkie inne 
dzikie ludy, nie może znieść posępnej barwy i 
dlatego nakazuje krzyczące kolory.

Wspominaliśmy o pogłosce, że pani Trocba 
nowska ma być ściętą na publicznym placu w 
Warszawie. Zdaje się, że pogłoska ta stwier
dzi się, bo przykład takiego barbarzyństwa bę
dzie wprzód dany przez Zygmuntowskiego w 
Augustowskiem, który miał już wydać wyrok, 
ażeby jedną z więźni w Suwałkach, nieznanego j 
nam nazwiska obywatelkę, za przechowywanie 
w domu swoim powstańców ściąć.

K r o n i k a .

Z M onasterzysk nadesłano do redakcji 66 zł. w. a. 
na rzecz i n t e r n o w a n y c h  w Ołoumńou. Sumę tę ze 
brano przy nabożeństwie źałobnem za ś. p. pułkownika 
Lelewela, które się w tamtejszym kościele parafialnym 
na dniu 28. października odbyło.

W K rasiczynie odbyło się d. 22. z. m. na b o  ż e ń  
s t w o  ż a ł o b i e  za duszę ś. p. Stanisława M o l e n d y  
19-Ietniego młodzieńca, mieszczanina krasiczyńsiriego, 
zmarłego z ran odniesionych w boju pod Panasówkę.

Przewielebne duchowieństwo katedry łac. przemyśl- 
sktej, J8k również proboszcz bliskiej parafii ob. łac. kat. 
przyczynili się ndziałem swym wiele do uświetnienia te 
go nabożeństwa, które za wspólnem staraniem ks. Koza 
czyńskiego proboszcza miejscowego i wszystkich parafian 
było urzędzone.

Uzbierane w czasie tegoż 72 zł. w. a., złożono w 
redakcji a a *  N ar. na rzecz internowanych.

Oprócz tego wpłynęło do redakcji na rzecz inter
nowanych- Od paui A. J. we Lwowie 5 zł. w. a ,  zaś 
od dr. S. G. K,: ł talma szaraczkowa, 2 kamizelki, 3 
pary spodni, 1 źupan wełniany, 6 koszul kolorowych i 
para butów juchtowych.

Nie możemy się przy tej sposobności watrzymaó od 
uwagi, iż byłoby rzeczą pożądaną, aby tak kolej gali- 
cyjska jak i północna bezpłatnie zechciały transportować 
rzeczy, przeznaczone dla internowanych.

W Zastawnie na Bukowinie odbyło się d. 23. paź
dziernika n a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e  za poległych. Nie
zbyt liczne było wprawdzie grono przybyłych, bo nie 
każdy wiedział o odprawić się mającem nabeżeństwie, 
mimo to uroczystość była wzniosła i rozrzewniająca. Głó
wne podziękowanie za urządzenie tego nabożeństwa na
leży się czcigodnemu proboszczowi ob. ł. ks. Malinow
skiemu, gdyż pomimo iż o k naczelnik powiatowy sta
wiał różne trudności, nie dał się on zwieść z drogi swych 
obowiązków kapłańskich.

Z ofiar, na nabożeństwie tem zebranych, otrzymała 
redakcja 70 zł. a  w. i 1 talara. (Prosimy o zawiadomie
nie, na jaki cel są przeznaczone).

C. k. sąd w ojenny w Krakowie skazał na dniu 23. 
października za nielegalny werbunek: p. D z i ę c i o ł ó w -  
s k i  ego ,  obywatela miasta Lwowa na 3 m i e s i ę c y  
więzienia, zaostrzonego jednorazowym postem w miesią
cu; p. Adolfa W a y c h i n g e r a ,  ukończonego jurystę i 
dependenta w kancęlarji notarjuaza Serafiriskiego w Bo
chni na 5 m i e s i ę c y  więzienia; p. Marcelego J a k ó -  
b o w s  k i e g o ,  słuchacza 2go roku techniki, winnego 
także zbrodni zakłócenia spokoju pnblioznego na 6 m i 6- 
s i ę c y  więzienia; zaś p S t e f a ń s k i e g o ,  czeladnika 
murarskiego z Bochni, za współudział w zbrodni zabu
rzenia spokoju publicznego na 8 m i e s i ę c y  wiezienia.

Zwracamy uwagę, iż urzędowa L tm b trg er z tg .  poda
jąc wiadomość o tyeb wyrokach, nazywa sąd, któ-y te 
wyroki wydał, s ą d e m w o j e n n y m  (Kriegsgericht), nie 
zaś s ą d e m  w o j s k o w y m  (Militflrgericht), i ż esąd ten 
rozpatrywał i sądził — zbrodnię zaburzenia spokoju pu
blicznego, która podpada c. k, sądom krajowym w spra
wach karnycb, jeżeli nie ma stanu oblężenia.

Na dniu 5. b. m. sk m a l tutejszy e. k. sąd karny 
za udział w powstaniu następujące osoby: Leopolda 
P i g u  ls  k i e g o ,  Edwarda R i e m e r a ,  Zygmunta P i ą t 
k o w s k i e g o  ną 8 dni więzienia; zaś Marjana Ma •

c h n o w s k i e g o  z Tarnopola i Marcina A n d r u- 
s z k ó w  z Glinian na 5 dni więzienia

Przytrzym anym i na granicy przepełnione są 
wszystkie tutejsze więzienia tak policyjne jak  i sądowe, 
tudzież cytadela. Na dniu 4. i 5. b. m. dostawił tutejszej 
e. k. dyrekcji policji sam' urząd powiatowy żółkiewski 
74 ludzi; oprócz tego dostawił urząd powiatowy w-Brze- 
źanaeh 4, w Rohatynie 1, w Busku 1, a Miejscowe or
gana policyjne 2.

Pomiędzy pism ami zakazaneml w przeszłym mie
siącu przez c. k. sąd krajowy wiedeński z powodu treści" 
karygodnej, znajduje się jedno wymierzone przeciwko 
prawnie uznanemu kościołowi pod tytułem: „Le te c re t  
de B om t au XI X .  Ukcie. 1. Ic ptuple, 2. la cour, 3. Vegllse 
par E u^ene B riffnu ll,*

Po rewizji ulicznej-, o którejśmy niedawno donosili, 
odbyła się nazajutrz rano rew izja dom ow a u p. Ksa- 
weicgo Berezowskiego, słuchacza 2. r. praw. Rewizję, 
z powodów panu B niewiadomych, odbywały organa 
e- k. policji, Nie znaleziono nic podejrzanego; jedynym 
podejrzanym dla rewidujących artykułem Dyia poduszecz- 
ka stampiijowa i należąca do niej pieczątka z literami 
X. B,, którą p. B. książk swoje zn '

Książę.,Piotr Napoleon Bonaparte ogłosił zbiorek p o 
ezji p t. „Miechów ou les E n fan is da bout des balonelsA  
Ła Pologne mówi, iż książę wyraził bardzo wiernie i ży
wo uczucia Polaków. We walce przeciw swym gnębicie- 
lom nie powoduje nimi nienawiść narodowa. Oto godło, 
pod którem walczą: „Za waszą wolność i naszą.

„Do nogi broń! zawołał Polak. —
„Łączcie się z nami zaślepieni I 
„Czemuż rzucacie się na walczących,
„Których dłoń słuszność uzbroiła ?
„I wy jesteście niewolnikami,

1 „A nasza niemoc wam niepotuoże 1“
Może być, iż Murawiew poleci przedrukować ten zbio

rek poezyj we Wilnie. Bylibyśmy u za to bardzo 
wdzięczni.

TEATR: Dz;ś po raz drngi: P oczciw y i ło tr , 
dramat w 5 aktach a 8 obrazach z francuzklego przeło
żony przez M. Chrzanowskiego.

W następną środę, tj. dnia 11 b. m. odegraną bę
dzie na dochód pani Linkowskiej trajedja historyczna p. 
t. Ż ó ł k i e w s k i  p o d  C e c o r ą .  Mamy nadzieję i i  
publiczność zechce licznym udziałem uznać zasługi ar
tystki.

Ostatnie wiadomości.
Tronowa mowa francuzka jest obecnie wy

łącznym przedmiotem wszystkich artykułów 
dziennikarskich. Dzienniki najrozmaitszych barw 
widzą w niej zapowiedź wojny. W Wiedniu na
zajutrz odbyła się Darada ministrów pod prezy- 
dencją cesarza. Obecny był ks. Metternieh i hr. 
Maurycy Esterhazy. Z ministrów -nie wszyscy 
byli wezwani. Ostdeutsohe Post donosi, iż posta
nowić miano nie odrzucać wprost projektu kon
gresu, lecz pierwej z Anglią się porozumieć. 
Presse piorunuje przeciw zarozumiałości Napo 
leona, w występywaniu jako sędzia rozjemczy 
europejski, i powstaje w obronie traktatów z r. 
1815, będących hamulcem dla pretensyj francuz- 
kich, lecz radzi Austrji pomimo tego wziąć u- 
dział w kongresie. Botsehafter przeciwnie po
chwala postępowanie Napoleona ij-adzi również 
Austrji wziąć udział w kongresie* Dziennik ten 
półurzędowy każe Austrji korzystać z kongresu 
i przeprowadzić już przed koDgresem reorgani
zację Niemiec, zwołać zaraz dyrektorjum i Izbę 
poselską wedle projektu austrjackiego, aby Niemcy 
mogły mieć spólnego i jednego reprezentanta 
na kongresie.

Telegrafowane nam wczoraj zdanie dzien
nika Wiener Abendposł o mowie tronowej cesa
rza Napoleona opiewa dosłownie:

„Im większe jest znaczenie mowy tronowej 
cesarza Francji z 5. listopada — im niespodzie- 
wańsze wrażenie przez nią wywołane, zapewne 
jednakowe w całej Europie, tem spokojniejszego 
i poważniejszego wymaga ona zastanowienia, 
które tem mniej może być dziełem jednej chwili, 
gdy przedewszystkiem należy badać opinię 
wszystkich mocarstw, tą sprawą objętych.

„Jednej tylko nwagi nie możemy pominąć, 
że traktaty nieprzestały jeszcze istnieć przez to, 
że poczęści przez następne międzynarodowe sty- 
pulacje zmienione, a po części w niektórych 
punktach stargane zostały.

„Faktu tego, że Austrja zawsze je  wypełnia
ła, nie bez tego nawet, żeby z tego powodu o- 
fiar nie poniosła, nie potrzebujemy konstatować, 
bo on sam za siebie przemawia i jest ogólnie 
uznany; a co się tyczy usiłowań Austrji na polu 
niemieckiej polityki reformy, to musimy nadmie
nić, że one njo występują z granic europejskie
go prawa traktatowego i właśnie mają na celu 
usunięcie agitacji Niemiec, która w mowie tej 
nawiasowo jest wytknięta.

„Zdaje się nam, że i to jeszcze obowiązkiem 
jest naszym wypowiedzieć, że główną myślą 
mowy tronowej jest porozumienie się mocarstw
1 staranne usunięcie ewentualności wojennej (?)
2 tą myślą możua się z u p e ł n i e  z g o d z i ć ,  
pozostawiając sąd o środkach do osiągnięcia 
tego celu również wszechstronnemu porozumie
niu się-“

ijgTelegram nasz z Londynu donosi, iż tamtej
sze dzienniki przeciwne są kongresowi, mającemu 
przedsiębrać rewizję traktatów z r 1815, nie o- 
znacza jednak które dzienniki : czy torysow- 
skie, które to mogą czynić przez opozycję do 
ministerstwa wbigów, czy dzienniki whigów, 
stronnictwa ministerialnego? Być jednak może 
że t 1 czynią i te ostatnie, gdyż Anglja była za
wsze najsilniejszym obrońcą traktatów z r. 1815, 
które usankcjonowały jej panowanie na morzu. 
Najwięcej na nich zyskała Anglja; czyż m oże 
ona sobie teraz życzyć aby je  ziesiono? Lord 
Russei uznawał je zniesione tylko co do stosun
ku Moskwy do Polski, a i to nieuznawanie po

tem zmodyfikował, jakby przeczuwając zamiary 
Napoleońskie,

Podaliśmy wczoraj mowę cesarza Francji 
co do polityki zagranicznej w dosłownem brzmię 
niu. Lo do polityki wewnętrznej podnieść z 
mowyjedynio wypada, że cesarz oświadczył, iż 
z wyborów nowych jest zadowolnionym. „Wszy
scy deputowan’ złożyli mi jednakową przysięgę, 
więc to mi jest rękojmią poparcia z ich strony.* 
Wywóz płodów i fabrykatów franenzfeich był 
w 8 miesiącach 1863 o 233 milionów franków 
większy niż w tych samych miesiącach w r. 
1862. W  r. 1863 zbudowano 1000 kilometrów 
dróg żelaznych, Dochody tak się powiększyły, 
że po większej części pokryć można był  ̂ nie
przewidziane wydatki na wyprawę meksykańską 
i kochincbińską. Rady generalne i gminne po
winny otrzymać większy zakres działania, aby 
usunąć nadmiar centralizacji; projekt ao ustawy 
dotyczącej jest w robocie. Oto najważniejsze 
ustępy z mowy o wewnętrznym stanie Francji.

Umieściliśmy dwie korespondencje o przy 
czynach wkroczenia oddziałów Komorowskiego 
do Galicji. Każda z tyeb korespondencyj, z do
brze poinformowanego źródła pochodząca, inne 
jednakowo podaje przyczyny. My z naszej stro
ny żadnego nie wypowiadamy zdania, dopokąd 
nie będą ogłoszone raporta Komorowskiego, 
Sieńkiewicza i Kruka, i dopokąd sąd wojenny 
nie orzeknie o prawdziwości faktów, w tych ra
portach zawartych.

Do Genuy przybył p. Kamiński, emisarjusz, 
jak go nazywa Augsb. Allg., Mierosławskiego, 
który ma się znieść z przywódzcami stronnictwa 
ruchu włoskiego względem dostawy broni do 
Polski. Miał przywieść ze sobą weksle' na 
600.000 franków.

W a r s z a w a  5. listopada.
(Bz)  Najciekawszą wiadomością jest nomi- 

cja Berga rzeczywistym namiestnikiem w Kon
gresówce. W Warszawie mówią o tem jako o 
fakcie dokonanym. Wczoraj pozwolił sobie Berg 
zwołać (tawuo już niezwoły waną Radę stanu na 
posiedzenie nadzwyczajne. Zeszła się tylko mala 
liczba płatnych sowietników, którzy dotąd nie po
brali dymisji. Berg prezydował jako namiestnik 
i przedłożył kilka wniosków. Między innemi 
wniosek nałożenia kontrybucji na cały kraj; 
zważywszy wszakże, mówi projekt, że kraj w 
wyniszczonym zuajduje się etanie, przeto spłata 
sumy kontrybucyjnej ma być rozłożona na 11 lat 
jako dodatek do rozmaitych podatków, miano
wicie do podatku od soli. Co uchwalono, nie
wiadomo.

Jednocześnie d ow iaduję się, że d. 31. paź
dziernika uwięziono i osadzono w cytadeli pa
na W ęg/iń sk iego  F ra n c iszk a , za to , iż będąc 
członkiem rady stanu, po wybuebu powstania 
złożył tę godność wraz z wieloma innymi, do 
których należał także i ks. Feliński.

Ammer, sprawca zamachu na Trepowa, 
miał ua torturach porobić jakieś zeznania, 
w skutek czego wmieszano do jego procesu 
kilku ludzi, bądź przed zamachem jeszcze a- 
więzionych, bądź wcale nie istniejących w War
szawie. Człowiek, którego przy tej sposobno
ści aresztowano w enkierni Grunerta, nazywa 
się Dąbrowski, i ma być czeladnikiem kowal
skim. Uwięziono także Kogutowskiego, ślusarza, 
który męczony w cytadeli, oddał ducha na tor
turach. Trzeci, któregc schwytano na ulicy, na
zywa ąię Holzendorf, garbarz.

Dowiadujemy s ię , że wszyscy urzędnicy 
pocztowi w Warszawie zanosili prośbę do dyrek
tora poczty, p. Mass/ma, aby się wstawił do Ber
ga za ich kolegą Swieźyńskim i wyjednał za
mienienie kary śmierć1 na wieczną deportację w 
głąb Moskwy. PaD Masson udał się z tą prośbą, 
ale zastał Swieżyńskiego skatowanego i bez ży 
cia prawie, że ledwie go pod szubienicę za
wlekli.

W liczbie kobiet, które porwano z domów 
na cytadelę w nocy z 25. na 26., znajdują się 
dwie panny Fleiszerówny, córki tutejszego oby
watela. Dotąd nie przesłuchano ich nawet, a w 
domu lezy matka na śmiertelnej pościeli, ojca 
zaś ani dopuścić nie chcą.

Dzisiaj miano w cytadeli rozstrzelać pe 
wnego urzędnika moskiewskiego, który byi w 
podejrzeniu, iż zdradzał tajemnice moskiewskie 
Rządowi narodowemu.

Telegram y Gazety Narodowej.
W iedeń 8. list. 10. g. rano.
Zaproszenie cesarza F ran c ji na kon

g res europejski, wręczone zostało dnia 6. 
listopada prezydentow i B undestagu w  F r a n k 
furcie, a dnia dzisiejszego nadeszło do 
W iednia.

Londyn 7. Ust. w ieeińr.
T utejsze  dzienniki o d rzu ca ją  w ogóle 

p ro jek t kongresu, ośw iadczając p rzy tem  iż 
Anglia nie zezwoli na europejską rew izję 
trak tatów  z r . 1815. Times franeuzką mo* 
wę od tronu nazyw a wojenną.
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G o s p o d a r s t w o , p r z em y s ł  
I handel.

— 0  Jotkliwych szkodach, jakie od wie
lu lal już zrzędzą w Aimtrji zaraza bydła 
rogatego, zamieścił radca agronomiczny Hof- 
mann w A li t , Land" und łu r s t tn . Ztg< obszer
ny artykuł, w którym na podstawie dat sta
tystycznych dochodzi do tej konkluzji, ża 
w żadnej prowincji Austrji zaraza bydł ro
gatego samoistnie się nie rozwija, że przeci
wnie podług niezaprzeczonych dowodów za
krada się zaw sze z południowo- wschodniej 
Rosji i przez południowe kraje sęsiednie, i 
że źródła jej szukać trzeba jedytie w ste
pach rosyjskich, gdzie obok pomyślnych aia 
hodowli bydia stc-unków istnieję takie wszel
kie zywibły zarazy w najwyższym isLOpniu,

Z zakupywanem cięgle w Galicji u gra- 
nio rosyjskich _ bydłem z Rosji nabywa się 
takie corocznie niebezpieczeństwo przenie
sienia za. azy na własne bydło, i przy niepo
myślnych stosunkach rozszerzania jej coraz 
więcej w całem państwie. Przez wtargnięcie 
jej utracała Austrja w przecięgu upłyuionych 
l i . ' l i  lat rocznie -20 534 sztuk bydła rogate
go, co w pieniądzai b, liczę- catnar po 15 
złr,, wynosi stratę 1,232.040 złr.

Jeżli weźmie się przytem na uwagę o- 
gromue szkody, jakie wyuikaji z takich strat 
lla gospodarza wiejskiego, L.ł wieścicie] a 
bydła i dla finansów państwa, jeżli sig po
liczy, że za oyało zakupywane w Rosji nie 
tylke bez poży tku, ale nawet z bardzo zgr 
bnemi następst wami dla krajowego stanu by
dła wychodzi rocznie kwota 627.120 złr, z 
kraju, jeżli nakonioc zważy się tę okoliczność 
że AUJtrja nie potrzebuje wcale mięsa apro- 
waazanego z zagranic; , natenczas okuźe się 
słiszaę przestroga pana Hoffmana, ażeby zi- 
nierliać całkiem v prowadzani i rosyjskiego 
bydła, i granice nasze zamknęć niezwłocznie 
we wozy stkich kierunkach, któręby wprost 
tuD przez k.-aj sęsiedni bydło z Rosji prze
m y c a  5 być mogło ‘

Artykuł para Hoffmana kończy się tem* 
słowy „Niech wysoki rzęd w uwzględnię 
uiu przytoczonych, na faktach opartych dat 
co i o szkodliwych skutków » prowadzania 
bydła rosyjskiego raczy powziąsó i przepro
wadzić uchwałę, ażeby wprowadzanie rosyj
skiego bydła zostało stale zawieszone dla u- 
chylenia paraliźujęcych wpływów, które ta- 
mujęc produkcję mięsa i postęp w hodowa
niu ‘bydła i rolnictwie w Austrji, uszczupla 
zarazem majętek państwa z każdym rokiem 
przeszło o 2 uiiljeny złotych.-* \O a %- Lu>.)

C eny ta r g o w e ;
— Na targu srako ;. skim przeciętne ce uy 

zboża: m. pszenicy 3 46, żyta 2.25; jęczmie- 
nia 2.20, hreezki 9 lo, owsa 1.85, giochu 
3.20, Masi. okowity 90 kr.

— Na targa lwowskim ania 6. listopada 
płacono m.pi zenicy 2 bu, zyta 1.45, jęczmie
nia 1,30, hrecoki 1.60, cwsa 1.20, kartofli 
50 kr.

K urz lw o w sk i,
z dnia 6. listopada.

Dukat holenderski . • 
Dukat cesarski . . • 
Moskiewski połimperyał 
Moskiewski riber srebrny 
Prusk: talar kur. ^
Galio- listy zast. w a . '  
Galie, listy zast. iii. k. 
Galicyj. obi.g. ludem 
Pt zyczka narodów.. 
Akcye kolei żel. gal. .

*

M g
M

Dęję £ąd<oę

gl- I et
5
0
9
1 
1

73
77
72
79

197

w a-
gl-| et

5
5
9
1
1

74
77
7a
80

193

K u rs  w iedeńsk i
c dnia 6. listopada.

Oblig. długu pańs. 5 ., ta  Idu gl. m. k. 
Puiyczka nar. 18545’/, zalOOgi. m. k. 
Losy z r 1860 . . . . . . .
Akcje nanku naród, za 1000 gl. . 
Akcje Towarzystwa kred. na 2u0 gl. 
LóDdon 10 funt sterlirgów 
Dukaty ceiarskie sztuka . . . .
Srebr i za 100 złr. w, r . .

74 40 
80 50 
94 80 

784 -  
182 -  
115 — 

5 55 
115 oO

Przyjechali dnia 6. listopada
PP. Oczosalski o, z Rusiatycz, Lence- 

wicz E. z Suiimowa- Stecki T. z Srodopolec, 
Wojtkowski A. z Żurowiczek.

Wy jechali dnia 3 listopada
PP. hr. La ckoroński T. do Tartakjw a, 

Bal F. dc Tuligłów, Y«unga Z. do Miękisza 
starego, hr.Kart.ioki T. do Wołezucb, Wsze- 
laczyński K. do Kopeczyniec, Wachowicz S. 
do Zielony. Bernatowicz H. do Sarnek, Trel- 
tar H. do ŁasZek.

U  w i a r l o m i e n i a .

Z  powodów nagłego wyjazdu, jest 
do sprzedania za mierną cenę . 
fortepian angielski,

o 7 oktawach, w najdoskonalszym sta
nie, prawie nowy, a to przy ulicy 
Dominikańskiej u p. Kuczabińskiego, 
fortepianisty. 63-2. 1—3

Obsialunki na drieworyty,
winety, ilustracje do pism, dzienników,' bro
szur, anonsów i U  p.. przyjmuję się w re
dakcji Przyjaciela Dom .v ego, także i w księ
garni p. Kąjetana Jabło iskiego po cenach
miernych. 633. 1 -1 -

Komisyjne zlecenia na pro-
WillCil Zł*kupna wszelkich arty-
w ilIL JI  tułów  handlowych i przed
miotów do domowego użycia służących 
uskutecznia czy to na pojedyncze 
sztuki czy też na Większe partje jak 
najlepiej i najtaniej i poleca się z te 
go względu P. T. panom kupcom i 
prywatnym
606 4- 4. I g .  i ł r a n n e r ,

kommisant i ajent w Wiedniu 
. Leopoldatadt Ankergasse Nr. 10. 

Listy franko.

Przeciw chorobom
B i zarazoiu

...

zw ie r zę cy m ,
które podt,za3 gorącej pory roku trzo
do chlewną, Dyało rogate, a nawet i 

konie napastują,

KUKIMMI PROSZEK
służy z najlepszym skutkiem jako 

środek ubezpieczający.
Można go dostać na składach we Lw. 

w ie  u pp. Konst. Iskierskiego, apt. P. Mi- 
koiasza, Z. Rukera i A. Berlinera.

Na prowincji: w B iałej u Niedzielskie
go, w B óbrce J. Czarniku w jo m e ź a n c h  
J. Margulesa i a p t Dunikowskiego, w Del 
a le  J . Hrymaka, w B rodach  apt. Kościc- 
kiego, w B oczaczu Kodrębski i Kerczel, 
w Ć zern iow cach  E Schnireha, w D ziko
w ie S. Bodziriskiego, w K o lu Jiy i W . Boi- 
chowera, w L e ż a jsk a  J. Hirschfeida, w 
Lim anow i* A Mullera, w M akow le apt. 
Majera, w SkyśleLleaen a  Łęczyńskiego, w 
N ow ym targu  L, X imiLskiego, w Nowym - 
aąezu  W . Kosterkiewicza, w P rz e w o n k a  
S. Kellera, w P rzem y śla  E Bachalskiego i 
Gajdetsehki, w R zeszow ie J. Schaitera, w 
HfadziesliuWle apt, Jaśkiewicza, w R o z w a
dow ie  K. Mareckiego, w 3 .m b o rz r  apt. 
Kriegseisena, w S an o k a  J. Jaklicza, w Tai 
now ie  J. Jahna, w 'T arnopo la  C. Latinka 
i Morawetza, w W adow icach  A. Foltina, 
w W ieliczce  B . Wontorka. w Z aleszczy 
kach  J . Kodrębskiego Ł 614. 1—5.

S k łąd  i wypożyczalnia
f o r t e p i a n ó w

8. Ul. Roisunsieiita
poJ 1. il6 pizy ulicy Frenela, 

Zaopatrzywszy się w świeży 
zapas najrowszych in trumentów 
uajlepszych mistrzów wiedeńsldch 
we wszelkich gatuniiach i cenach, 
poiecam się łaskawym względom 
Szanownej Publiczności z tem o- 
strzeżeniem, iż staraniem mojem 
będzie przy gwarancji kilkule
tniej co do wytrwałości instru
mentów na składzie moim będą
cych, zadowolnić Szanowną Pu- 
bhcznosó również i co do cen 
umiarkowanych fabrycznych..

634 1 -1 0

o N w i a .
stowarzyszenia szewców lwowskich.

Śwież zaopatrzony we wielkę obfitość 
obuwia tak męzkiego jak żeńskiego, rzadkiej 
dobioci i pięknej roboty, polec? szanownej 
Publi jznoś u swe wyroby szczególnie dla ich 
trwałośoi i niesłychanie tanich cen.

Nu p ła ca  M ariack im  p o d  1. I 1,.
607 7—15

W  Bncuacin
handel 1  KODRĘBSKIEGO i KERCEL
podaje do wiadomości łaskawej publi
czności, że obok zapasu towarów ko
lonialnych, korzeni, galanterii i win, 
także sk ład  m ąki p a ro w e j mątowej 
w pięciu gatunkach, również su k n a  
trybuehow lecfciego, jako też wybór 
płaszczów zimowych, chustek i szalów 
wełnianych od p. J. Kuhmayera ze

Lwowa na składzie ut.zymuje.
K rnpk i h recza .ie  B uca«ekie 

sławne z jakości i piękności poleca 
handel dla odległych miejsc swoje 
pośrednictwo. -' ' 1 605 4—6

W  D rz y m a ło w ie  obw odu ta ru o p o l 
skiego jest do sprzedania z tegorocznego 
plonu przeszło mu d w adzieścia  k o rcy

honii^ytty czerwonej
Waga t u,ca zwykłego wynosi netto 180 ft. 
w. w'. On. , .5  listopada r. b. będzie można 
odeorać b0 korcy, zaś drugich' 10 korcy i 
zwyżsę jaaa sie pokaże — najpóźniej oko
ło nowego roku 1864. Próbkę og',dać i 
o eonie wywiedzieć się można w kance- 
*a'rU ao w u k a ta  W ju  A nton iego  D ąb- 
czańsk icgo  we Lwowie pod liczba 2901/..

630. 2 - 3 .

SAL/ FECHTDNKÓW
A c h i l l e s a  H i a r l e ,

na W yższej O rm iańskiej ulicy nr.
1 2 6 , o tw arta  od godziny 8. do
1. rano, * od 3. do' 6. popołudniu. 

622.__________________2—3.

Z a  S t r z e l n i c ą  p o d  N r .  5 4 ,  
j e s t  d o  w y n a j ę c i a  każdego 
czasu dworek, świeżo wyrestaurowa- 
ny. z werandą, składający się z ezte 
rech pokoi, piwnicy i strychu. Wia
domość w skazanem miejscu u wła
ściciela. 602 5—0

Do apteki p. Zygm unt* 
J lu k e ra  we L w o w i e . ■ pod godłem 
Białego orła, dawniej Tomanka, prze
słałem świeży zapas prawdziwego

Syropu białego
na cierpienia piersi,

gdzie go można dostać w butelkach 
większych po cenie 2 złr. 20 kr., w 
mniejszych 1 złr 3 10 K r . ; w razie 
przesełki płaci się za opanowanie 
20 kr. 590 <> 11-12

H. Leopold et Comp. w Wrocłąwiu.

■l. L

4 .  m m k  S y n o w i e
' ogłaszają uniejszem, że mają ua tę porę roku zupełny i bardzc zasobny skład niżej spisanych artykułów, i że jedynie o to się starają, by życzeniom

i wymaganiom wszelkim szanownej publiczności pod  każdym  w zględom  zadosy«  u  szyniń.
Przytem ośmielają się na to szczególniej zwrócić uwagę, że w ich komisyjnym skła-zie za ceny  fab ry czn e  się sprzedaje. A okoliczność 

że z przyczyny wielkiego obrotu bardzo wielkie a tem samem bardzo tanio ząkupua czynią, wypad* także z korzyścią dla szanownej publiczności, 
albowiem towary  ̂ i .

za ceny o ile  ty lk o  m ożna nnjtah»zv spriccjLaj^
I IT A K : S k ó rz au e  to w a ry :  męzkie i damski3 neseserri od 1 złr. 50 cnt. do oO złr.; woreczki na pieniądze porte-iaouais, etuis e s  cygara, pugils 
reiy, puiszki na tytoń od 20 cnt. do 5 złr„ orzybory do myśl'stwa, podróży i do palenia tytoniu w wieikim wyborze, obrazy świętych z morskiej piany
w ramach bronzowych, drewnianych lub blaszanych, ramy z drzewa, skóry, lanego żelaza do foiografj' i obrazów od 7 cnt. do £ zł-., k ry n o lin y  na
sposób amerykański siatkowane, jako też i inne białe lub w rozmaitych kolcmeł, p erfum y , mydła, nomady tutejszego i zagranicznego wyrobu i ko- 
lońskie wody, p rzedm io ty  optyczne, ja  jo  to: okulary, Bzkła do teatru (binokle) i perspektywy, a lbnm y  w obfitvm wyborze od 80 cnt. do 25 złr., 
łań cu szk i do zegarków z skóry, stali i bronzu, damskie i męskie pask i, szelki, szczo tk i do sukien i w łosór od 20 cnt. do 3 złr., szczoteczki d ’ 
zębów, paznogoi, si koteż szczoteczki kieszonkowe, prawdziwe angielske noże i w idelce z trzonkami z słoniowej kości, z rogu jeleniego i bawolego 
prawdziwe angielskie b rzy tw y  , nożyczki i scyzoryki, rekwizyta do ry so w i n ia  i p isa n ia  (także mogą być na papierze imiona i każda dowolna ci 
fra wyciśnięta;, nici, jedwab do szycia, włószka do siatkowania, haftowania i ł acsrLowania, borty (galony), wstążki, taśmy, igły, każdego gatunku; 
towary z p a k fo n g u , alpaku i Srebra chińskiego, grzebienie rogowe i a kości słoniowej, ' b a to g i do powożenia, do jazdy kunn ;, i do polowania. Na 
p o d a r u n k i B i l  o N arodzen ia  s ą  b a rd zo  s to so w n e  g a rn itu ry  », bronzu na biórks , również le^andole lichtsjie fortepianowe, ffyjcnnki l innn 

~ drobniejsze rzei-zy, towary d rew o iau e  bronzem i kością wykładane, toalety, ozkatałk , skrzyneczki na cygarj, lichtarze, popielniczki, szkatułki na za* 
pałki, szkatułki na marki, kałamarze, cukierniczki, podstawki na zegary, przyrządy do grania w zeguracł od 8 złr. do 30 złr., przedmioty porcc 
l a j o w e : wazy, cukierniczki, msśniczki podstawy na cygara, popielniczki, szkatułki na zapałki, transparentowe obrazy, przyrządy do pisania, kro-

pielniczki i t. d przedmioty z żelaza lanego : kałamarze, Lichtarze, cięła'ki na listy.

-  Jako 8k la i fabryczny za cen) fabryczne:
K rawaty, szale, plaidy, rękaw iczki glancowane i jelonkowe, z futrem lnb bez tegoż, sukienne podwójne lub pojedyócze, kalesony i kaftaniki 
wełniane lub bawełniane, te teraz tak lubiaue męskie i damskie koszule wełniane, czepki wełniane, siatki, rękawki, kam aue, szaarpetki niciane, 
bawełniane i wełniane, diiecięce, damskie i myśliwskie pończochy w każdym gatunku, obow le w najiapszem ftatunku z naisłynniejszych przywilejan 
wyłącznemi upnażonych fabryk, któro za dobroć wyrobow swoiclr ręczą, i tak : sztyflety  aęzk ie cielęce obkładare 4 złr 60 cnt., z guziczKami 4 
złr. 80 cnt., lakierowane po tej samej cenie, cielęce obkładane z lipskiemi podeszwami 5 złr. 40 cnt., z guziczkami 5 złr. 60 cntv z moskiewsaiego
juchtu lakierowane 6 złr., 6 złr. 20 cnt. 6 złr. 80 cnt. i 7 złr. 20 cnt., dam skie sztyflety  prunelowt z gum ulasi/ką, 2 złr. 60 cntJf do sznu
rowania 2 złr. 20 cnt., skórzane z gumiilastyką 2 złr. 50 cnt., do sznurowania 2 złr. 60 cnt., salonowe ciżemki prunełowe i skórzane 2 złr. 30 ont., 
aksamitne 2 złr. 75 cnt., lakierowaue obkładani na pasach 3 złr. 20 cnt., aksamitm, na pasach 3 złr. 20 cnt., skórzane z futrem 3 zh, 40 cnt., dzie
cinne i dla dziewcząt prunelowe i skórzaue od jl zł., do 1 złr. 80 out. W yprzedaż obdwia w nieco pośledniejszym gatunku: męzk{e cielęce lub 

, lakierowane obkładane 3 złr. 80 ont, damskie pruaelowe lub skórzane z gumielastyką 2 żW, prunelowe do uznarowania 1 złr. 80 cnt., dla dziewcząt 
1 złr. 40 cni. W yprzedaż rę k a  wiązek wnieoo pośledniejszym gatunku po HO cnt. para, kaloswe damskie pośledniejsze 70 centów, lepsze 95 cent. 
S e lfak tiu y  1 złr. JOsentt. Dlęzkie kalo sze  pośledniejsze 1 złr., lepsze 1 złi.25 cnt., selfaktiuy 1 złr. 65 cni, kalosze dla dziewcząt i dzieci, grzebienie 
kauczukow e, mamkisztnozne, odciągacze pokzrmu. Lam py w największym wyborze od 5( cnt. do 50 złr. braci Briinnerćw, kiatowska gotow a  
bielizuaw każdym gatunku z opuszczeniem 5°/, o i ceny fabrycznej, chińska herbata za funt 1 złr. 10 cnt- Pecco 3 zlr. w pacztueh cało, % lub

*/» funtowych.

W sz e lk ie  zam ów ien ia  zamiejscowe uskuteczniają się z t̂ opłaty pocztow y
. inwiflcKS

l i p e i
zamknięte; okr^gl^ akcamitne, jedwabne i kantorowe kaszmirowe

po cenach oą yszycb
612. 6-0.

od 2 zh 5 0 kr. do Z i f .
są w handlu

f6 ^idw  ijjŁag'^ ’ 1 - . 1 iffi } m 1 iaai rri9:

LEWICKIEGO
do naDycia. Oraz do przerabiania przyjmują się kapelusze.

W ydaw cy i redaktorow ie odpow iedzialni: J a n  D o b r z a ń s k i
M K & itriTrtU & au*. l a a  ą ą a  irihł IT«aai!»8nM 8WiagłaBBMe«MNWIW I

W i t a l i s  W. S m o c h o w s k i .  Drukiem K. Pili era


